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KALINA
W ychodzi co sobota o godzinie 9. rano.

W  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w  
b i ó r z e  re ó a k c y i: ul. M ikołajska  A58, guzie 
j e s t  i ekspedycja , alb o  w  k s ię g a r n i  J. Czecha 

W e L w o w i e  m o ż n a  p r e n u m e r o w a ć  i od­
b i e r a ć  w  a j e n c y i  T  Kochańskiego.

W  P o z n a n iu  w  k s i ę g a r n i  M ieczysław a 
Leitr/ebera  H ote l du N ord.

ln n e r a ty  Gstosowne,) o p łaca ją  się od 
w iersza  drobnego  za p ierw szorazow e um ie­
szczenie po 7 c. następ n ie  po 4 c. K ażdą 
ra z ą  d o k ład a  się 3l> e. na  stępel r z ą d o w a

BIBLIOTEKA dla kobiet jako  D O D A T E K  do „ K a l i n y 11, a lbo  osobno kosz tu je  r o c z n i e  6 z łr. w . a. — p ó ł r o c z n i e  3 zlr, — 
ć w i ś : r ć r o e z n i 'e (  1 złr. 50 c. ■— m i e s i ę c z n i e  50 c. — O s o b n o  prenum erow ać m ożna za  pośredn ictw em  w szystk ich  k s ię g arń .

Przy dzisiejszym Nrze załąęza się dla 
Preimmerującyeh utlrty i 2gi i 3ci arkusz I tih iio -  
łok i dlii K o b ie t.

Równouprawnienie.
,(Ciąg dalszy .)

O właściwem  stanowisku kobiety pisało już nie­

jedno wytraw ne i zdolne pióro,—  P rzytoczę  tu jeszcze  

Kazim ierza B r o d z i  ń s k  i e g o ,  ja k  między innymi ze 
sw ego stanowiska sztuki przemawia o tein: „ U  k o ­
biet jest dom rodzinny celem życzeń w szystk ich  i sta­
rań, u m ężczyzn  jest prawie środkiem do życzeń  i po­

sług  społeczności. Jego chęci i widoki rozciągają  się 

za dom na ziemię obszerną; dla niej dom światem, 

chciałaby szczęście p o w szed n ie  w nim widzieć skupione. 
On kocha dzieci ja k o  obywatel, ona kocha społeczność 

ja k o  matka. W  kochance samej najwięcej ujmujące są 

m acierzyńskie sk ło n n o ści , i kobieta kochając prawdzi 
"de, kocha razem miłością matki i córki tak, ja k  m ęż­

czyzna, wzniosie kochając spółeczność, poświęca się dla 
niej jak syn i o jc ie c “ . —  T o  samo ale w innych w y r a ­
zach w yp ow ia d a  i nauczycielka  płci żeńskiej Klemen 

tyna w swern dziełku: „ P a m ią t k a  po dobrej m a tce "  —  

„P rzyrod a  mocą obdarow ała  m ężczyzn ę ,  bo obronę 

s ła b s z y c h , sprzeciwianie się n iespraw iedliw ości , karę 
w ystępku jemu powierzyła. On k re w  sw oją  na placu 

bitwy w y le w a ,  mądre pisze ustawy, pilnuje ich w y k o ­
nania, kraje podbija, wznosi, broni ich i rządzi niemi — 

s ło w e m : jest m ężczyzną. —  Czulszą  i s łabszą  B ó g  

stw orzył  kobietę: łag o d z ić ,  m ięk czyć ,  uszczęśliwiać 

śmiałego tow arzysza  powinna. —  Dzikim i ponurym 

b y łb y  świat, g d yb y, ną nim b\li sann m ężczyźni;  gnuś- 

nym i niecznnynf, g d y b y  go' same^ zapełniały  n iew ia­
sty. W spólny ich zw iąz ek  i wzajem na pomoc są  zasa ­

dą tow arzyskiego  p o rząd ku , i jeżeli płeć m ęzka  w łada  
św ia te m , nasza go upięknia. M ężczyźnie pow ierzy ł  
W szechm ocny ogół życia, kobiecie szczegóły. Do dwóch 

m alarzy oboje przyrów n ać m ożna: jeden obrał wielkie 
obrazy  i widoki —  pewnej mu i śmiałej potrzeba ręki

do ich kreślenia; drugi miniatury i kw iaty  —  ostatni 

w ybór cierpliwości, s łodyczy  i delikatnego pędzla w y ­

maga. W  obydwu do doskopałości przyjść  m o żn a “ .
Otóż zdania dwóch \\\ uitm nycli osobistości —  zdania 

i godne poszanowania, które pięknie kreślą obraz stano­

w iska  kobiety odnośnie do m ężczyzny. Jest tu tylko 

podział pracy: 011 w ziął  na siebie pracę społeczną, pu- 
\ b liczną; ona rodzinną, domową.

C zy/  taki podział nie jest  odpow iedniejszy?  1’odda- 

j sze domu zabezpiecza  kobietę od burzy publicznego
| ż y c ia ,  która nieraz gromem zabija swe sługi. C zy ż  ci-

< chy żyw ot rodzinny nie milszy nad niespokój ob yw a-

j te lsk i?  Spokój —  to cale szczęście c z ło w ieka  na ziemi.

5 A  ten spokój łatwiej kobieta znajdzie w obrębie ścian
j rodzinnego domu niż na oceanie wzburzonym  *). Dla

1 tego dziwi się Hofniąnowa tym kobietom , które zapo-

> znając swoje tak chlubne stanowisko w zakresie ro­
dzinn ym , zapoznając cci żyąia ko b ie ce g o ,  boleją nad 

tćm, że są kobietami. „Jest ważność wielka  (mówi ona), 

są  urocze p o w ab y w przeznaczeniu kpbiety; nasz los 
ma korzyści nieocenione. W ierzm y w tern przekonaniu

< i doświadczeniu w ieków , ufajmy słowom świętych i
; świeckich mędrców, polegajm y wreszcie na wewętrz.nćm

> uczuciu naszej godności i zn aczen ia, i p rzyzn a jm y: że

s lubo powołanie nasze mniej jest wydatne na po/ór,
j przecież dochodzi w użyteczności m ęzkiego  powołania;

j część  dobrego nam do spełnienia w y d z ie lo n a ,  chociaż
nie tyle świetna i g ło śn a , jedn akow o na szali losów

< ludzkich  i w  oczacli  B oga w a ż y ,  a p r a w d z iw e  szczę-

| ście  s p o łe c z e ń s t w a  z a r ó w n o ,  kto  w ie  n a w e t  czy  nie
| więGej. od  k o b ie t  u iżli  od m ę ż c z y z n  z a l e ż y :  m ę ż c z y ź n i

p r a w a  p i s z ą ,  k o b i e t y  o b y c z a j e  t w o r z ą .  Płeć, 
której działem się dostało dać życie, p ierw szy  pokarm, 
pierwszą n aukę, w ych ow an ie  serca  wszystkim  ludziom,, 

ja c y  ty lko byli, są i będą na ziemi, p le ć ,  której od-

*) N ie każdej jed n ak  d o sta je  się ten  spokój w  udziale. Tak 
sobie da  rad ę  k o b ie ta , w y trąco n a  okolicznościam i z tego cichego 
poddasza, jeże li je j nie zabezp ieczem y by tu  n a  zew nątrz , nic damy 
jej p raw a  (W alan ia  i pe łno le tnośc i. Wj s tosunkach  obecnych , pr4y 
w zroście ludności, a  m ale j stosunkow o liczbie m ałżeństw  (z pow o­
dów  finansow ych) co raz  więoćj je s t  kobiet zostawionycdi sobie. C8i 
te  począć m a ją?  (Przyp. red.,)



dana jest  cała  słaba ludzkości strona, g d y ż  zarówno 

j a k  nad dziećm i, któż czuw a nad niedolą, chorobą, 
ubóstw em , starością , jeżli  nie kob ieta?  płee, w ręce 

której złożone zostały ja k o  ogień święty  i n iewyga- 
szony nasiona wiary, cnót dom ow ych i o b yw ate lskich , 

pleć  od której moralność rodzin zależy, która pod­

staw ę tow arzystw u n adaje ,  miałażljy ważności swojej 
nie uznawać i narzekać  na los s w ó j?  —  A  to polega­

nie na drugich w iększe niżeli na sobie, ta słabość p rzy­
znana, ta skromności i milczenia zasłona, która zw ykle  
nasze cnoty, ofiary, cierpienia przed światem u k ry w a ;  

to bogactwo i żyw o ść  in ia g in ac y i , owe serca nieprze­

brane skarby, ta gotow ość pośw ięcenia  siebie dla dru­
g ic h ,  owo pasmo drobnych lec!? wiele znaczących sta­

rań kobiecie' powierzonych, to delikatniejsze uczucie 

dobrego i p iękn ego, owo cielny, słodkie i nieznaczne 
kochaniem królowanie, które nad mężoż} zną w kolebce 
rozpoczynam y i c iągniemy aż do grobu, nie sążto wiel­
kie, urocze p o w ab y ?  O w a zaś słabsza  niż w  pici dru­

giej namiętności w ładza , ów wstyd wrodzony, który 

nas często lepiej broi.i i prowadzi niż siia i dośw iad­
czenie, ten szczuplejszy powinnóści obręb, skojarzenie 

icb z w y k le  z najtkliwszcmi skłonnościami serca, owa 

m ożność spełniania miary dobrego, nam zadanćj w do- 

mowein zaciszu, owo usunięcie zupełne od niesmaków 
i niebezpieczeństw sp raw , r z ą d u ,  w ojen , nierównie 

mniejsza odpowiedzialność, nie tak dokładn a, przeto 
mniej zasmucSjąoa znajomość ludzi i św iata, ogólna 
opieka ja k ą  nas tow arzystw o otacza, pomoc, w zględy, 

poszanowanie, które w szędzie  słabość naszą wspierają  
i osłaniają, nareszcie sama ow a  podległość, skutkiem 

której w ięk szą  mainy ła t w o ś ć ,  a poniekąd konieczność 

b yć  cnotliw em i, czyż  nie są nieocenioną korzyśćią?  

Niejedna z naść'dla tego j e d y n i e ^  że urodziła się ko ­
bietą, jest w ierzącą , moralną; nagle w m ężczyzn ę zmie­

niona, na pierwszym  sta n ąw szy  rzędzie, wnotby drogą 

błędu się puściła; a k iedy szczęście  jest owocem peł­
nienia dobrego, c zyż  nie j e s t  pomyślnym los tych, któ­

rym przystęp dó n ie go , clróć mniej wydatny, przecież 

jest  łatwiejszym ? “  *).
I słusznie —  osiągrtienie szczęśc ia  daleko jest ła-

*) N ie trzeb a  nam  zapom inać, żę te  sło w a p isane by ty  w oliwili, 
g dy  sza ł żre zrozum ianej em an cypac ja  *o g a rn ą ł kob iety  —  szał, k tó ry  
p rz e s tra sz a ł trzeźw o p atrzących . Dziś, gdy ta  g-o rączk a  m inęła , nie 
ze w szystk iem  można się zgodzie na  zdan ie  Sz. A u to rk i, a  szcze­
gólniej w tein, że b rak  sposobności czynienia źle robi kob ie ty  cno- 
tliw eini Czyż może być cno ta  t a m , gdzie nie ma, wolności d z ia ła ­
n ia?  P ra w d a , że kobiety  p rzez  n ieodpow iedn ie  w ychow anie i w y­
k sz ta łcen ie  nie dorosły  jeszcze, p raw , jak iem i ich n iek tórzy  uczdni 
o b d arzyćby  chcieli — ale ta m ało letność tyczy  się czasu a  nie isto ­
ty  rzeczy . O dm aw iając  p raw  obyw ate lsk ich  kob iec ie , tćm  sam em  
m usielibyśm y takżo  i sp raw ę u w łaszczen ia  i ió w noupraw nien ia  w ło ś­
cian odsunąć na  d iug ie  la ta  jedyn ie  z uw agi na u;h m ałrtletność 
p o lityczną  i naukow ą, fPrzyp . red.)

twiejszem dla kobiety na jej stanow isku, niż m ężów 

na widowni obywatelskich zasług.

Na każdćj z t r z e c li d z i e l n i c  sw ego prze­
znaczenia dośw iadcza ona chw ały, w dzięcz­
n o ś c i .—  „ M a t k a ! “ — ■ cóż to za wielkie imię w ustach 
czło w ieka  —  ja k  ono mile brzmi usty, j a k  słodko przej­

muje serce, j a k  poważnie każe się uginać w p o szan o­
waniu głowie choćby ukoronowanej nawet potrójną ko­
roną. Maria matka Z b a w c y  świata porówuo z nim z a ­

siadła na tronie chw ały  w w yżyn ach niebios ukorono­
w ana przez B o g a ,  ubóstwiona przez w dzięczną ludz­

kość. Matka żyje chw alą  sw ych  synów. S ła w a  m ęża 
sp ływ a  na je g o  s io s trę , żonę —  ale przew ażnie  na m a­

tkę. Ileż to matek cieszy się na sw e późniejsze lata 
promieniem szczęśc ia ,  jak ie  czerpią z kielicha s ła w y  

sw ych syn ó w ! Matka o d żyw a  w sw ych  dzieciach —  jćj 
ży w o t  z ich żyw otem  splątany umiera da w szy  życie. 
Cóż to za w spaniała  k o n ie czn o śc i ' lo su  ofiara! Matka 

Koriolana dumnie chow ała  wieńsc s ław y  sw ego syna. 
Kornelia  —  matka dziew ięciorga dzieci,  które ja k  naj- 

wzorowiej w ych ow ała , chlubiła się ch w alą  sw ych dwóch 
najm łodszych synów  Tib. i Caja Gracchów. G dy jej 

pew na matrona rzym sk a  z dumą p o k a zy w a ła  sw e bo­

g a c tw a ,  Kornelia w sk azu ją c  na sw ych  syn ó w  —  pó­
źniejszych dol/roęzyńców ludu —  z dumą w y rz e k ła :  

„to moje b o g a ctw a 11. —  E lżbieta , m atka Jagiellonów, 
k tórzy  tak zaszczytnie narodowi naszemu panowali, 
stoi na piedestału sw ych  zasług, opromienionym ch w a łą  
m acierzyństwa. —  C z y ż  ta c l iw a ia ,  w jak ie j  m atka 
uczestniczy z swymi syhy, nie jest już dostatććznym 

warunkiem szczęścia, dostateczną monetą n ag rod y?  
fC iąg  (i. ri.*)

W pamietniiu H. fl.

Powiedz mi, czemu wodne lilje białe 
P iękne sw e głó w ki smutnie w dół sch y la ją?  

Czemu, choć jasn ą  szatą tak wspaniale,
Z  tęsknotą 'oczy w toń wody spuszczają?
Czemu uśmiechem nie płoną im l ica ?
Nie wiem —  to eich;V kwiatu tajemnica.

G dy widzę Ciebie —  przed duszy mej wzrokiem  
Sta ją  te ci'óhc jeziora  królowe.

Czemu tak smutnem w świat ten rzucasz okiem, 
Czemu w  dół chylisz jasn ą  T w o ją  g ło w ę ?

Z ycie  jest c iągłym , pow iadają  płaczem,

Z ycie  jest  smutnym pochodem tułaczym.

O nie! clide czasem serce k rw ią  zachodzi,

Clióć' w życiu nieraz łez i bólu wiele, '

L ecz  obok cierni ono róże rodzi,
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L ecz  jest w niiyn także szczęście i wesele. 

T oż córo Karpat, w górę jas,n,e czoło —
Idż w świat z uśmiechem, swobodnie, wesoło.

Ci Pani, aby  po T w e m  czole 
W tedy  się t y l k o  przesunęła chmura 

G d y  myśl T w a  padnie na ludu niedolę —  
jyczę,, 'b .yś ludu gnębionego córa 

W tedy,,s ię  t y l k o  za lew ała  łzami,

G d y  w zrok  zatrzym asz nad braci mękami.

Ż y c z ę ,  byś owej doczekała  chwili,
W  której- w T w em  oku powstaną pioruny 

N a  tych, co w alk ą  z w y c ię z k ą  wzgardzili,

.po zami+ist w alczyć,  wolą  trącać w strony,
Co zamiast kr wi ą  sw ą  nucić hymn bojowy, 

W olą  bezpiepznie ukryć  podłe gł owy.

-  Ii.  -

Ilormanowe grzechy i kłopoty.
TT.

Z  BIG inTIIE"W_

(Ciąg* dalszy .)
Zbigniew, ta ciemna średniownęczna postać rysująca  

się zaw sze  tak czarno na tle Hermanowyeh dziejów, 

mieszkał obec nie w klasztorze na ^ zlązk u , k ry ją c  przed 
oczami ludzkiemi ponurą twarz w mniszym kapturze.

Mówiliśmy poprzednio, że Herman kochał bardzo 

Zb ign iew a i jogo matkę-, Z b ign iew  pod okiem troskli­

w ego ojca .obiecywali w iele. B y l  to bowiem jeden z tych 

ludzi, co w braku samodzielności giętko uginają  się 
pod wolą innych iudzi i równie cnotliwy ja k  i zbro­

dniarz z nieb siać sie może. Zbigniew  ochoczo brał się 
do n a u k ,  um ysł jeg o  prędko .się rozw ija ł ,  a brak r y ­

cerskiego dm ba nagradzał bystrością i rozw agą. Jednak 
przyszła  chwila, w  której dobre ziarno posiane w jeg o  

serce miało zniszczeć i zatrzeć s ię ,  a na pusikowni 
miał się kąkol złych myśli i szkaradnych żądz rozkrze- 

wić. T ą  chwilą  było wmscle Hermana z pierw szą sw oją  

żo n ą ,  przed której przybyciem  jemu i matce jego* k a ­

zano w yjech ać  z K r a k o w sk ie g o  zamku. Odepchnięcie i 
zapancie s i ę -  to był p ierwszy robak , co u g ryz ł  go 

w serce i od tego ukąszenia skurczy ła  się i zwinęła 
w kłębek je g o  dusza. W idział  cichy, g łęboki smutek 
swej m a tk i , sm utek, na który nie miał .cnego le k a r ­

stwa, prócz myśli dalekićj zemsty —  i ten smutek bo­
lał g°> Smótł go i ranił. A  z drugićj strony nie m ógł 
matce d a io w ać  podłości sw ego urodzenia, odepchnięcia 

go  od boku królew skiego. T a k  w ięc  i cierpiał z miło­
ści dla matki i z łorzeczył  nieraz matce z miloŚGi dla 
siebie. Cierpkie nieraz b y ły  z tego powodu chwile po­

między niemi, go rzk ie  w yrzu ty  i ż a le ;  aż raz matka 

gdzieś znikła. Podobno na Pomorze do swoich wróciła. 

Zbigniew zmartwił się tern bardzo —  hardy umysł jego  
skruszał tą boleścią m a tk i,  która uciekała przed jego 

złem sercem —  napisał więc do k ró la ,  że chce zostać 
mnichem i król w skaza ł  mu S z lą z k  na mieszkanie, po­

lecając straż mul nim Ma g n u s o w i , rządcy W rocła­
wskiemu.

W klasztornej zaciszy  Zbigniew  zcichnąl w namię­

tnościach swoich —  smutne niury klasztoru, ciągle pa­

cierze i czuw an ie ,  ztępily  ostry umysł i dzikie chęci. 
G lo w e w dół pochylił, spokorniał i postarzał nad Wiek. 

Czasem tylko w b łysku  czarnych oczów, g d y  go kto 
słowem dotknął, poznać b y ło ,  "że tam pod popiołem 

spokoju tleje jeązcze straszny wulkan — - c z a s e m , gdy  
z okien klasztoru wodził okiem po dalekich zamkach, 

co na jasnem niebie sterczały  —  westchnienie dobywało 
sie z je g o  mniszej piersi i sfałdowane czoło mówiło, 

że syn królewski odżuw a w pamiętej jak ieś  dawne za ­
chcenia i zam ysły.

W taklóm właśnie był usposobieniu, gdy mu znać 

dano; że posłowie króla czeskiego Brzetj s ła w a  przyszli 
do niego. Zdziw ił  się nie pomału Zbigniew, eoby zua- 

» zyć  miało to p o se ls tw o , g d y  do zakonnej oeli w e ­

szło kilku posłów i rzecz całą  od króla czeskiego mu 
ozuajnnli.

K r w ią  n abiegly  lica Z b ign iew a i serce zabiło mu 

mocno na myśl  podsuwaną przez Przety.sława, ale 

prędko chytrą pokorą pokonał wzruszenie i rzeki spu­
szczając  oczy w z ie m ię :

—  Nie moją rzeczą  czynić spraw iedhw ość ludziom 
i sobie —  zdałem to na Pogaj :i nie od siebie zależę.

A  posłowie mu odpowiedzieli:
—  T.oć i Kazim ierz dziad w asz uczynił śluby za ­

konne, a g d y  potrzeba go było na kró lestw ie,  zrzucił 
mnisze szały  i wrócił do Polski.

—  Nic ja  wam  na to odpowiedzieć nie m ogę —  od­

rzekł Zbigniew —  idźcie  do przełożonych moich i tycb 

pytajcie.
T e d y  poszli posłowie do p r ze ło żo n e g o , a Zbigniew^ 

wśród natłoku rożnych m yśli, niespokojny c ze k a ł ,  co 
mu przyniosą. iGliodził po celi filuterni krokami, w k la ­
sztornych muracli było*pnu za c ia sn o ,  mnisza suknia 

dusiła g o ,  i rozigrane B rz c ty s la w o w ą  obietnicą myśli 

zaleciały  na tron polski.
Przełożony zakonu sprzyja] H erm anów ' i Sieciechowi, 

zg o rszy ł  się więc żądaniem posłów i odpowiedział im, 
że śluby zakonne za m kn ęły  na zaw sze  Zbigniewowi 

drzwi klasztorne i że ju ż  dawno pożegnał się z nadzie­
jam i światowemi.

Z  temi słow y zasmuceni posłowie wrócili do Z b i­
gniewa. On przygo to w a n y  był  na to, że przełożony ze­

zwolił, wcześnie w ięc  umyślił ociągać  s ię ,  n a m y ś l a ć ;  

g d y  mu atoli doniesiono coś, czego się n i e  spodziewa.,



rozjuszył się mocno ja k  lew, g d y  mu w ędzia ło  zarzucą 
na p ysk  i rzekł źle, k ry ją c  gniew  i dumę: j

—  N ajw iększym  przełożonym dla mnie jest moja \ 
w łasn a  wola i g d y b y  mi ta radziła, poszedłbym z w a m i; 
ale mnie się nie chce mieniąc kłopoty światowe na ten )
spokój, jaki  tu mam. s

—  K r ó le w ic zu , rzekł jeden z posłów —  podle uro- <
dzonym  ludziom przystoi gnnśnieć w s p o k o ju , '1116 nie >
królewskiemu synowi. i

W  tej chwili w szedł do celi przełożony rzek ł.
■— Góż to ja  w id z ę ,  Z b ign iew ie ,  w twoich oczach 

rozpłomienionych czytam , żó1 silna pokusa przyszła  na 5
ciebie, obleczona w słow a tych ludzi.

Zbigniew  obrażony i dumny odpowiedział:

—  Pokusą  nie jest dla syna królew skiego pos;ąść 5
tron —  to jeg o  prawo i nic więcej. \

—  Ja  kto, i ty śmiałbyś m yśleóm  złamaniu ślubów )

za ko n n ych ?  i

W sza k  i mój dziad to uczynił.
—  Ale uczynił nie dl i t e g o , aby w alczy ł  przeciw i 

własnemu ojcu, jeno żeb y  uciśnionym pomódz.

—  I j a  w inneniu uciśnionych idę hic się. 1
—  Z b ig n ie w ie , pod k lą tw ą  kościelną zakazuję  ci l

tego. A  wy, coście tu przyszli odryw ać czło w ieka  od J
B o g a ,  opuśćcie te tiiury, by  obecność w asza nic stała |

się tu zgorszeniem. i
Zb ign iew  c zy  nie spodziew ał się takiego n agłego  i l

stanow czego wystąpienia  przełożonego, czy  nie mógł )
się zdobyć na krok  stan ow czy milczał i spuścił oczy, 

a posłowie nie w iedząc  co robić, parci wzrokiem  po- <

w ażn eg o  mnicha, szli ku drzwiom.
Dopiero k iedy klasztorna fnrta zatrzasnęła się za i

nimi, k iedy Zbign iew  sam jeden pozostał —  srogą  uczuł 

tę skn o tę ,  a racżej żądze wystąpienia w myśl życzeń 

B rze tys ław o w ych . B a ł  s ię ,  by sposobna chwila nie prze- >
minęła i wśród niespokojnych myśli całą  tę noc prze- >
pędził.  Z łudne, kuszące myśli spać mu nie dawały, 

unosiły je g o  ducha, ale każda  śmielsza myśl rozbijała 

się o kraty i furty klasztorni?* i to go męczyło. Bądź 
co bądź postanowił w j  dostać się na wolność i zrzucie j

z siebie mnisze szaty. Nie d łu go  czekał na sposobność. ?
Rano', gdy w racało z chóru kilku młodych zakonni­

kó w , co byli j a k  on dopiero po pierwszych ślubach — l
w y s z e d ł  w raz z nimi do ogrodu pod cieniste drzewa. 

Chodzili wzdluź ulic l ip o w jc h ,  zk ą d  szeroki rozlegał  \
się w id ok  na okolicę.

—  Ś liczn y  świat —  rzekł jeden.

—  Ale nie dla nas —  szepnął drugi.
—  T am , gdzie ten srebrny pasek w o d y  bieleje nad 

sinym lasem, tam mój dom i moja rodzina.
1 Zapatrzył się młody mnich i inni z ni m,  k a żd y  \

m yśląc  o tem , co zostawił m.lego za fnrtą klasztorną.
—  A  czemu porzuedeś r o d z i n ę s p y t a ł  Zbigniew.

—  Bom wolał być mnichem, niż biednym.

—  A  j a  mogłem być bogaty  -  rzek ł  inny ponuro, 

ale wola rodziny osadziła mnie tutaj.

—  I nie żal wam św ia ta ?  pytał dalej Zbigniew.
—  Przecz Zbigniewie, kusisz nas —  rzekł jeden naj­

m łodszy —  przecż kusisz nas światem i szatanem, któ­
rych my się wyrzekli.

—  A  g d yb ym  ja  w am  rozwarł bramy tego klasztoru, 
gd yb ym  wam piękny los zgotował na świecić??

— - Mówisz ja k  kaeerz i kusiciel —  rzi kio kilku i 

odeszli precz do przełożonego, kilkunastu jed n ak  zo­
stało , słuchając chciwie słów królewieża. Zbigniew  za­

palił się w  mowie, obecna chwila zdaw ała  mu się naj­

sposobniejszą i mówił:
—  Bracia , za temi murami uśmiecha $!ę dla was 

świat cały, % 'mnie tron k ró le w ski,  który w y  otaczać 

będziecie. Nie t y lk o 'w *  mniszym kapturze jest chw ała  
boża i zbawienie l lzłowdcka. Niecli starcy się modlą i 

w  klasztornych zam yk ają  muracli —  dla nas rycerska 

s ła w a ,  dla nas b o je ,  dla nas świat. C z y  pójdziecie 
ze m ną?

—  Pójdziemy —  zawołali  z zapaleni zakonnicy, 

których ręce drżały  do boju, pierś pragnęła  na szero- 
kiem polu odetchnąć.

Wtem z przedsionka z cienia filarów w yszed ł  prze­

łożony z groźnóm i surowem obliczem, a z nim kilku 
zakonników. Z b ign iew a tow arzysze skupili się w około 
niego pomieszani i pytali:

—  Cóż poczniem y?

—  C o? przebojem iść przez tych starców- i w7vła- 
rriać drzwi klasztorne. W szc zą ł  się zg ie łk  i zamięsza- 
nić,' starcy słowami i rękami w strzym yw ali  bezbożnych 
szaleńców, ale napróżno. Z a  czas niedługi drogą od 

klasztoru leciAł Z b ig n iew * 'a  z nim jeg o  wierna drużyna.
* C iąg  d. nast.

Wystawa obrazów w Krakowie 1867
Sprawozdanie z w y sta w y  byłob y  niedostatcęznem, 

g d y b y  nie obejmowało wszystkich  naszych w ażniejszych  
produkcyj z ubiegłego roku; dla tego też niepodobna 

nam zacząć go od kogo innego, j a k  od nieobecnych. 

Matejko i Grotger zasiedli na wystaw .e w P aryżu. M a­

tejko z dwom a obrazam i: „ U p a d e k  Polski “ isty, Sędzi 

w o j “ , które są znane w  kraju. Grotger  z „ L i t w ą "  i 
„ W o j n ą “ . W  szeregu obrazów kredkow-yeh przedstawił 

artysta całą  okropność wojny, w szystk ie  nieszczęścia, 

jakiem i przygniatai^erce, rodzinę, ó a łc jć j  barbarzyństw o 

i bezpłodność. K i lk a  tych obrazów- które jeszćze'\-przcd 
w yjazdem  a rtysty  z kraju ukończone były, można nazwać: 

k o m e t a ,  r e k r u t a c j a ,  w y m a r s z ,  p o ż a r ,  s i e r o t y . . .  

W  głębi każd ego  są dwi e  postacie; anioł natchnienia 

pokazuje artyście odm alowane sceny. Na ich obliczach



odbiia sffl to w r a że ń ,e ,  ja k ie g o  dozna k a ż d y  m yślący  

widz. J e ś f  to wieloe charakterystyczne , że okropność 
w ojn y  przedstawi] artysta pochodzący właśnie z narodu 

osławionego ja k o  w i e c z n y  b u r z y c i e l  —  ale bo k tó ­
ryż  naród od wojny, od gwałtu więcej ucierpiał i cier­

pi ! G fotger  w yd ał również „W iec zo ry  z im ow e11, nowe 

album z sześciu obrazów fotografowanych przez Szajno- 
k a  we L w o w ie ;  są  tam oprócz głów  Chrystusa i Matki 

B o sk ie j ,  m a t k a  z d z i e ć m i  p r z e d  w i ę z i e n n ą  k r a ­
t ą  —  i n w a l i d  o p o w i a d aj  ą c y  d z i e c i o m  —  w i ę ­

z i e ń  w k o p a l n i a c h  n c r c t e y ń s k i c h —  Ws*zystkie 

obrazy G rotgera  rysow ane z ogromną silą i praw dą i 
pełne cudowmycb efektów w yd obytych  bez pomocy farb, 

sd jedną p o ryw ają cą  pieśnią o losach narodu z osta­
tnich lat -  opis ich w y m a g a  raczej poematu j a k  spra­

wozdania. T o  •też obrazom tow arzyszą  w albumie pię­
kne wiersze Wino. Pola.

„ W o ju a “ Grotgera  prowadzi nas do obrazu Kotsisa 

„ p o c h ó d  r e k r u t o w i —  który na tegorocznej w ystaw ie  
krak. publiczność n ajw yźćj  stawiała. Jest to niezaprze- 

cźeuieobraz o wielki, li zaletach, a jed n a k  wbrew  ogól­

nemu zdaniu musimy go za chybiony uważać. Ulicą przed 
domem jakim ś rządow ym , na k tó r jm  poprzylcpia ue pla­

k a ty  odnośne do ostatniej austryjacko - pruskiej wojny, 

idą  nasi rekruci w rozmaitych mundurach —  postacie 

w ybornie uchw ycon e, bądź to z w yrazem  idiotycznej 
obojętności, bądź smutku, bądź bez wyrazu. P rzech o ­

dzą  oni wpośród grup rodzin swoich ż y d o w s k ic h . w ło ­
ściańskich odprow adzających ich z p o żeg n a n iem , bole­
ścią i tlumoczkami —  każda grupa oddana z serdeczną 

prawdą. Na tej samej ulicy w idzim y i cielę pędzone 

na rzeź —  t j . : rzecz ta sam a w innej postaci; —  a z bo­

ku garbusek, który  się przypatruje z złośliwym uśmie­
chem , ho je g o  nie w e zm ą , w ięc  widzi tu jed yn ą  o k o ­

liczność', że mu się garb na coś przydał. Oto niaterjal 

obrazu. Widz przyznając  praw dę każdej postaci i g ru ­
pie, czuje jed n a k  pewien n ie s m a k , coś tu r a z i , czegoś 

brakuje, ‘coś niepoko.. Oto nie ma harmonii między 

bolesną m y ś lą ,  j a k ą  każdemu widzowi nasuw ać musi 

rekrutacja  —  a m iędzy jej przedstawieniem w obrazie 
w  sposób r o d z a jo w y ,  lekki. —  R zecz p o w ażn a, bu­

dząca  uczucie t r a g ic z n e , po flamandzki! traktow ać się 
nie da —  zabrakli/' tu artyście najpierw postaci,  któ 
raby szla  z zapałem —  dalej zaś owo cielę zestaw io­

ne z przedmiotem trącającym  o duszę narodu —  razi 

try w ia ln o śc ią , karykaturuje  trag ed ją;  a ów garlm- 
sek ty][ęo w tedy b yłb y  na swojem miejscu, g d y b y  b ył  

w mundm-ze biurokraty - pijawki: Słowem  rzecz i jej

w ykonanie —  obraz i uczuhia w idza stanowią zgrzy- 
t l in y  kontra s t , k tóry  się pogodzić nie dfi, który się 

obraca na niekorzyść obrazu. —  Całość  wry g ią d a  na 

żart, s? każda  grupa z osobna —  jeęt d o s k o n a lą .—  
Niech nam daruje a rtysta ,  ale wolimy je g o  poprzednie

obrazy  harmonijne, pełne szczerości,'  sielanki, a nade- 

w szystko  g łęboko przemyślane.

Drugi obraz, w którym sobie publiczność wielce po­

dob ała ,  jest Kostrzew'skiego: „'.Odpust wiejski na Ma­

zowszu 11; kościółek oparkauiouy, ocieniony drzewmmi 
w  głębi —  na przodzie' szerokie miejśce zastawione bu­
dami jarm arczn e m i; wpośród nich snują się tłumy ludu, 

m ężczyźni i kobiety: p yszn y  jest przekupień ż y d ,  p y ­

szny parobek pokazujący  korale zaplouionćj d z iew czy­

nie, w yborne grupy postaci z w a s z e  c i  fi, albo znowu 
parafialnych elegantów ; jest- ruch, sw ob od a , powietrze, 

w s z y s t k o  n a s z e  - - a jed n a k  całości nie ma. *@braz 

tak ja k  jest, jest żywtfem schw yco ny z natury —  m ógł­
by być' kop jow a n y  z fotografii —  nie ma wr nim arty­
stycznej architektoniki —  oko się r o zryw ą ; sp oczyw a ­

ją c  na szczegółach, nie widzi całości, a na całości spo­

cząć  nie może, bo nie ma punktu, około którego całość 
by się grupo w ała:  nie ma je d n o śc i— obraz rzucony jest 

od niechcenia i od uidćbcenia malowany. Talentu star­
czy,  potrzeba ty lko więcej obmyśheuia, a mniej dora- 

źuości. Z a w sze  św ieży  dowcip K o ś t r z e w s k ie g o , dowcip 
którego pełno i w tym obrazie, popsuł się i rozluźnił 
trochę przez te ciąg łe  szkice i karykatury*,! ja k ie  umie­

szcza  w  w arszaw skich  ilustrowanych pismach. Tain w y ­
starcza rzucić k ilka  l iu i j , podchw ycić  naturę i jeszcze  

w ydrzeźnić  —  ale w* obrazie, zw łaszcza  tak wielkich 
rozmiarów ja k  „ o d p u st i ,  potrzeba więcej przysiedzieć, 

w y ko ń c zy ć ,  obmyślęć.

Do w iększych  kom pozycyj tegorocznych należy  „ G r a ­
żyn a  “ J a r o s z y ń s k ie g o , przedstawiona w chw ili,  k iedy 

j ą  ranną z pobojowiska uprowadzają. —  Poetyczność 

kom pozycyi,  koloryt ż y w y ,  g łó w n ą  u w agę śc iągają  na 
siebie. —  W ogóle ‘w ie lk i  postęp i w  pomyśle i w w y ­
konaniu od poprzednich obrazów tego artysty.

Ulubione przedmioty „M iecznik  i M a r i a i  „ Z y g ­

munt A u g u st  “ , zn alazły  tego roku swoich malarzy, 
p ierw szy w p. C yn ku , drugi w p. Mireekim , który dał 

Zygm un ta  A ugusta  ua schadzce z B arb a rą  w ogrodzie 
wileńskim, i drugi raz klęczącego przy  jej grobie. Oprócz 

tego dał ten artysta dw a  obrazy „ pierw sza  m iło ść“ i 

„lutnista podsłuchiw any11.

Równie ulubiony przedmiot obrał p. Ł u s z c z k ie w ic z ; 

przedstawił „ K Hebanowskiego 11 czytającego  swój psał­
terz w  Czarnolesie — ■ w około  niego siedzą: biskup 
Piotr M yszkow ski, Rej z N agłow ic,  S try jk o w sk i  Joachim 

Bielski, i żona z U rszu lą  na kolanach.

Do tego rodzaju obrazów należy także „ Ma i y n a  
M n iszchów n a“ K. M łodnickiego, przedstawiona z do- 

w ódzcą  k o za kó w  w  grocie podczas ucieczki, przy trupie



sw ego synka. D z ik ą  fantazją nastroił tu widzocznie 
A g aj  - Han K rasiń sk iego , przyezćm jednak  zapomniał 

artysta  o w zględach  należących się rysunkowi i pra­

wdopodobieństwu. (,Ci;jg d. n.)

0 nmzyęę i niektóryfli je j mistrzach.

(C iąg  daląw O

Symfoniczny sen nocy letniej [prowadzi mnie m im o­
wolnie do tej zachwy eająoęj partytury, w której b ły ­

szczą  w szystk ie  g w ia zd y  południowegcj. nieba. Elfy, 

skierki i gnom y Mendelssohna za w od zą  ,tu,taj swoje naj­
wdzięczniejszy: tańce, wpośród tego d źw ięezą  i szemrzą 
kw iaty , ptaszk się śm ieją ,  a całość pskrzydla  czaru­
ją c ą  tajemniczością najpiękniejsza noc lasu Pojaw iąją  

się pary zakochany c l i , - g u b ią  s ię ,  s z u k a ją ,  ale to co 
jest  w nich ludzkiego jest jak ieś  o h c e r dalekie , jak- 
g d y b y  ich uczucia były tyl ko semiemi ułudam i, jak  

gdydiy om sami byli  tyli.o staffarzem seuuegioa kraju 

brązu. N agle  we fantasm agorią tej przeźroczystej sceuy 

w pa d a  tło® najrzeczywistszycli  figur, w iązk a  najzu­
chwalszych błaznów i rozpraszają jedn ym  zamachem 

poetyczny narkotyzm. Jednak i wpośród najgrubszego 

humoru niema tam nigdzie erdynarnośei. Owszem, szło 
tutaj o to, żeby oddać surowy humor, ale uidealizować 

go. Schakespear rozumiał dobrze cel, dlaczego lians- 
wurstów syyoich uidealizował przez uniwersalny humor 

ich dowci pu;  nie chciał on z w y k ły c h  śmieszków, ryso­
w a ć ,  lecz przez ironiczny kontrast ich naiwnej rze c zy ­

wistości chciał zneutralizować romantyczne niepodobień­

stwo swojej komedyi. W uwerturze skorz.ys.tal Mendels­

sohn z tego kontiiąstu między romantycziiością a hu­
morem i użył go do niesłychanych orkiestralnycli efe­

któw. Nie znam nic gieniahiiejszegotyjak ono miejsce, 
gdzie  humorystyczne basy podrzeźniają sm yczkow em u 
szeptowi elfów. Scherzo 17-moll otwierając akt drugi, 

jest może najdoskonalszym  utworem literatury elficznej. 
T a  klapan.na je s t  pełną tajemniczej złośliwości; z j a ­

k ąż  komiczną p o w a g ą  p o czyn ają  się i za ła g ad za ją  te 
rusałczane spory. Niby jak iś  lekki oddecli mięsza się 
tam niekiedy w serdeczne utrapienie zakochanych —  

lecz znowu elfy chichoczą się i broją, aż w szystko  roz­

brzm iewa w woń k sięży co w y  blask. Ustęp a-moll, 
który przedstawia ucieczkę i szukanie, jest z delika­

tnym zmysłem tylko przelotnie n aszkicow an y tak , że 
robi wrażenie niby a k w a r e l l i : nigdzie nie n asyca  oka 
tłusta farba; tejn go rętszy  jest koloryt w ustępie snu. 

T o  e-dur ma w sobie w  istocie coś ospałego, coś z . c i ­

szy  leśnćj —  zdaje s ię ,  że oddech śpiących słychać. 

Marsz weselny, odważę się powiedzieć, razi mnie tro 
ehę , bo w p row ad za  w tę w ysoko-po etyczną  partyturę, 
nieco za realne kontury. L e cz  jest to rozkosz słuchać 

go na woluem po w ietrzu ; dowcipny zwrot pierwszych

i harinonij, te tr.ios zaeierające-się nawzajem, ulotne trillery
| na kęiicu, a n adew szystko uroczyście w spaniały  ton ry­

tmu i orkiestralnego rozloż,enia eałoś.ci, w y w iera  św ie­
tne, pyszny wrażenie.

A cóż się dzisiaj dzieje?, R erlioz, un łtomme tfe sp ń t, 
? który napjsąi tak pow abną książk ę  ja k  soirees cTorehe-

str.e, byl w stanm popełnić cpś takiego, że w  jego Jfau-
< ście piekielne duchy m ów ią jakim ś sobie w łaściw ym

< .językiem, który jest posklccany z najczystszych bezsen-
s .sów W istocie s łysząc  t o , można oniemieć. G dy się

pytano Newtona, jakim  sposobem oclkn i prawo cięż.ko- 
; ści o d r z e k ł : „eiąglę o tein, m y ś ląc 1'. Berlioz tutaj chyba

przeoiwnje, wcale nic nie myśląc.

W iem , że pani nie  ̂ -należysz do tych ncrw ow yęh 
wielbicielek Mendelssohna, które dostają migreny, jeżeli 
się ktoś nie unosi nad którym /. jogo utworów. Niech 

\ P. Bóg strzeże każdego przed przyjaciółmi. Po większej 
części sąd ludzi o dziełach Mendelssohna budzi tylko 

ł interes j.iko psychiczny paroksyzm ; zanim jeszcze  pier­

w szy ton s ię .p d e z u ie ,  oni już są gotowi w ypraw ić  so­

bie przyjemność wykw intnćj emopyi, klaskać właśnie 

\ wtedy, g d y  mistrz nagle powrotem tematu niespodziankę 

j sprawia i nareszcie oddać się owemu elegijnemu om­
dleniu i zapąść w czulostkow y światłocień —  co w s z y ­
stko stanowi narodową barwę NI e d e l s  oń  c z y  k ó w. 

i Sen nocy letniej, czy A th a lia , Hcbridy, czy uwertura 

l lu y - B la s , ąoc na W alpieryi^  czy  hymn, pochw alny, to 
un w szystko jedno: ostatni motyw na trio d -moll tak 
dla nich piękny, ja k  pierwszy, a poważne icai jacje 

S m ięszają  z ostatnim zeszytem p ieśn i bez słów ; o święta
< C ecylio !  A ęqżby na to powiedział mistrz, 011, który 

niechcial, żeby w koncercie więcój ja k  jeden jeg o  k a ­
w a łe k  granp,^.

Historyczne ocenienie znaczenia jeg o  dopiero p rzy j­

dzie. V  granicach swojej natury rozwinął,  on się tak 

} świetnie, j a k  nikt jeszcze. Czego może dosięgnąć naj- 

\ szlachetniejsze dążenie, najznakomitsze wykształcenie,

on togo dosięgnąl. W s z y s tk o ,  co tworzym y, mówił mi 
> raz, są to pierwsze p r ó b y ; biada artyście, który się hm-

s rze do dzieła z uczuciem, że jest już  mistrzem. J a k  on

| sam, tak jego  harmonia b y ła  na wskroś piy.eźroezą, w y ­
konalna —  od twardych i surowych zw rotów  miał 

wstręt,, nad formą p an o w ał,  j a k  chyba Mozart przed 

1 nim. Posiadał ten wielki dar w ypow iedzenia  w yraźnie
w szystkiego, co tylko się w duszy jeg o  podczas produk 

cyi działo.
T o  właśnie jest wielką  różnicą między nim a S zu m a -  

n e m ,  któremu brak w yrazu  i połowę tego, co chce p o­
w iedzieć znowu w sobie zam knąę musi. Ma on może 

czujniejszą siłę fa n ta z y i , ale darem tworzenia Mendels- 
s sohnowinie w yrówna. G d y b y  przy niesłychanćm boga 

i ctwie natury, miał równy talent tw órczy, w yró w n ał 

by może Betliowenowi.
Kiedy  nam odsłonił cudowny, niebieski kw iat  swo-
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jej romantyki, osłupieliśmy niewied/.ąc, zkąd sie wzięła. 

T a  woń b yła  za cu d ow n ą, te formy za szczególne , a 

życie w nich zdało nam się cz a r o d z ie js k im . Roman­

tyk a  ta se n zy ty w n a ,  promienie słońca j ą  ranią i tylko 
księżycow i odsłania swoje kw iato w e lica.

(Ciąg- (1. n).

P rz ed  dw udziestu  k ilku  la ty  lite rack ie  pism u w spom niały  o wy- 
szłym  w tedy  zb iorku  poezyj A nny K rak o w ian k i. J a k o  szczegól­
n iejsza z a le tę  p rzy taczały , że poezje te  w y śp iew ała  poetka schy­
lona nad  ig łą  i m ozolną p racą  z a ra b ia ją c a  na u trzym anie. — N ie 
b y ły  to w ięc u tw o ry  p isane  dla k sięg arzy , dla sław y  — ale  spo ­
w iedź duszy eicliej kob iety , je j  sny  i m arzen ia , je j trosk i i n a ­
dzieje, rozm ow a je j se rca  z B og iem , p rzy ro d ą  i ludźm i. Z tąd  ta  
w °n  i u ro k , z tąd  to sym patyczne, ciepło , ja k ie  w ieje na  tw a rz  czy ­
te ln ika  z tych  drobnych , polnych k w ia tu szk ó w  poetycznych . Gilzie 
b ra k  p re tonsy i — mm p ra w d a , gdzie p raw da —  tam  piękno. — 
P ochw ały  oddaw ane w tedy  au to rce  n ie zaw róciły  je j g łow y, nie 
po rw ały  z cichego ustron ia  p o e tycznych  zadum ań n a  zaku rzony  
gościniec li te ra c k ic h , rzem ieśln iczych  ro b ó tek , ja k  ty le  innych ko­
b iet, k tó re  z rękam i zaczernionem u a tra m e n te m , z oczam i sznkają- 
eonii z um ęczeniem  natch n ień  po suiieie pokoju zm uszają  się  do 
p isan ia z zapoznan iem  rodzinnych  obow iązków , św ię tszych  i pe­
w niejszych niż ow a s ła w a  za k tó rą  g o n ią , a  k tó ra  rzadko  komu 
w k łada  sw o je  laurow e w ieńce. — D ług ie  m ilczenie A nny  K rak o ­
w ianki je s t  d o w o d em , że nie chce  d o stan ia  sic przebojem  po sto­
pniach  ty sięcy  w ierszy  na  szczyt sław y, p odała  je j  pióro do ręk i — 
ale p o trzeb a  duchow a, konieczna. J a k  p ączek  m usi się rozw inąć  i 
w o ń , w ięzioną  w zam knię tym  k ie lich u , w ydać z sieb ie  —  tak  i 
P oetyczne dusze m aja  ch w ile , w k tórych  ro zk w ita ją  w słow ach . 
Po owym  zbiorku  poezyj jed y n ie  po d zienn ikach  napo tykaliśm y  tu 
1 ow dzie ja k iś  w ierszyk  A nny L . — K ilka  la t  tem u dopie-ro u jrze ­
liśm y obszern ie jszy  poem acik  osobno w y d a n y : „W ie jsk a  rodzina", 
a  dziś m am y przód sobą tegoż sam ego p ióra d ram at w  trzech  
a k ta c h , p. t : „ Jad w ig a , k ró lo w a po lska". — P oniew aż tak  rzadko  
spo tykam y sio te ra z  z poetyczne,mi u tw oram i kobioecm i, szczegól­
n e j  w naszćm  m ieśc ie , p rze to  o te j now ej p u b lik a c ji obszerniej 
w spom nieć się godzi. A u to rka  w zię ła  z dziejów  naszych  najw dzięez- 
n e js z ą  p o s ta ć , oprom ienioną au reo lą  p ośw ięcen ia , otoczoną boską 
p raw ie czcią  całego narodu  ; —  ale, w łaśn ie  to zapo teozow anie J a ­
d w ig i j e st g łów nym  pow odem , d la  k tó rego  d ram atyczny  u tw ór 
n a  tein tle  sta je  się niepodobnym , choć ty lu  kusiło  się o to. N aw e t 
ta le n t na jznakom itszego  dziś u nas d ram a tu rg a  Jó z e fa  Szu jsk iego  
nie zdoła! ze w szystk iem  pokonać te j trudności — i chcąc szczu- 
p łą  treść  rozw inąć  w p ięc io -ak tow y  d ra m a t, a  idealną  postać k ró ­
lowej uczynić w ięcej d ra m a ty c z n ą , m usiał n ieraz  odzierać  ze sza t 
Ś w ietlanych, jak iem i j ą  uw ielb ien ie  narodu  odziało. — D ram at musi 
nuec za przedm iot ludzkie nam ię tn o śc i, m usi czuć ziem ię pod sto ­
pam i ~  tam  gdzio zaczy n a  się apo teoza , u sta je  dram at, zn ik a ją  lu ­
dzie a  w y stęp u ją  idee. J a d w ig a , j a k  j ą  sobie w yobrażam y  w szy­
scy n ad a je  się jed y n ie  do lirycznego poem atu, a  co najw ięcćj do 
obrazu d ram atycznego . — T ak im  też  obrazem  je s t  u tw ór A nny 
K rakow iank i. B rak  akcy i d ram atycznej w yraźn ie  czuć się daje, ale 
za  to liryczny  n a s t ró j , w jak im  je s t  ca ły  poem at, trzy m an y  —• je s t  
n ieraz g łębok i i pełen  uczucia. A u to rk a  z m iłością kreśli n iek tó re  
chwil® k ió low ej a ,]0 t (,g0 z w ie lką  p ra w d ą , bo ja k o  k o b ie ta  
czuje i lozuuiie dobrze boleść i m ęki kob iecego  serca , choćby k ró ­
lew skiego. P odan ie  p rzeb iegu  d ram atu  po tw ierdzi nasze  z d a n ie : 
A k t pierwszy rozpoczyna się w  kom nacie  k rólow ej ośw ieconej 
lam pą w iszącą u stropu  — o braz  lłoga-K odzicy  — o brazy  królów  — 
Ja d w ig a  białym , rannym  stro ju  k lęczy  przed  obrazem  Boga-R o- 
dzicy  n a  aksam itne j podusze,ze k łęczn ik a  i m odli sio. C zernn? —

Bo czuje ja k ą ś  „ trw ogę s e rc a , duszy n iepoko je" — w sku tek  snu 
? nocnego, w którym  A nioł p rzypom niał jć j D ąb ró w k ę  i mówi coś
< o p o św ię cen iu :

W ielk ich  dzieł nic, dokaże  n ik t bez pośw ięcenia —
L udzie pośw ięcając  sic, pow inni spe łn iać  zam iary  Boże, ho ty lko  

R az  p rzyszło  słow o z n ieb a  uczyć w iary,
I pozostało  slońecm  w ich duszach zam k n ię te ;
L ecz  prom ienie b y ć  m uszą  św ia tu  rozw in ięte  
P rzez  dusze c z y s t e ,  ś w i ę t e .

S pełn ien ie  p o s ła n n ic tw a , pośw ięcenie  — te  dw a słow a stsno - 
i w ią  o ś , około k tó re j odb y w ają  się rozpnezne w alk i kobiecego se r­

ca, szkoda ty lk o , że to s ło w a , ja k  rów nież m yśl założenia aka- 
? dem ii nie w y sn u ła  sam odzieln ie z sieb ie  k ró lo w a , a le  je j poddał
> sen. A utorka  za w ielki nacisk  k ład z ie  na  sny  i w izje lj>atrz w  akcie
\ I I I .  p rzy  końcu), co w cale  n ie  je s t  d ram atycznem .

K rólow a te  sny  o sw ojem  p o słann ic tw ie  odpycha z. trw o g ą  
s od siebie — naprzeciw  w ielkości idei, k tó ra  c ięży  n ad  n ią ,  staw ia

k rzy k  kob iecego  se rca , dom agającego  się p raw  sw oich :

N iech ty lk o  w idzę m iłość — m iłość je d n e  czuje.

s T e przeczucia , sny  zacz y n a ją  n ab ie rać  w yraźn ie jsze  ry sy  rz e ­
czyw istości w słow ach  J a ś k a  z T e n e z y n a , k tó ry  donosząc jó j o 
p rzy b y c iu  W ilh e lm a , donosi je j  z a ra z e m , że w idzieć  się  jć j  z nim 
nie w olno ; że życzeniem  je s t  narodu  i s e n a tu , ab y  poślub iła  Ja -

i g ie łlę , zw aż a jąc  na k o rzy śc i, ja k ie  kośció ł i naród  ztąd  odniesie,
i Ja d w ig a  nie chce o tem  słyszeć. T u  następuje, ow a scena  z topo-
) rem  przy  b ram ie  zam kow ej i Ja d w ig a  schodzi się z W ilhelm em

w re fe k ta rz u  k la sz to ru  franc iszkańsk iego  fak t IT). T en  a k t je s t  ar- 
s eysłab iu tk i, a  g łów nie przez  to, że a u to rk a  chcąc  go ożyw ić, uży ła
| efek tów  z u ż y ty c h , a  tu ta j n iew łaśc iw ych . I  tak  rozm ow a b raci-
? szków  będąca  sła b ą  rem in iscencją  z „ks ięc ia  n iez łom nego" je s t  tu
i w ca le  bezpotrzebną.

J B r a c i s z e k  1.

T en  p rzepyszny  dyw an  now y 
R azu je szcze  n ie użyty ,
D a r  i pom ysł cnej królow ej 
Jć j rączkam i w W ęg rzech  szyty,

! R ozciągn ijm y przed  jć j tronem .
Co za p tak i, co za  kwiaty',

> P aw  ten  z b łyszczącym  ogonem ,
Ja k ż e  p iękny , ja k  bogaty!

B r a c i s z e k  2.

i D ro b n e  stopk i na  nim złoży
\ N asza  pani uw ielb iona —
l. Ż aden o b r a z  ś w i ę t ć j  b o ż e j
'/ N i e  t a k  p i ę k n y ,  j a k o  o n a .

Czyż podobna, ab y  podobnego po ró w n an ia  u ży w ał brac iszek  i
< to w owym  cz.asie?

D ahij nie w iem , czem u królow ej w chw ili w idzenia się z W ił"
; hełm em  zachc iew a się m uzyki i ta ń c a  narodow ego  — chyba dla-
\ te g o , żeb y  dać  powód w ejścia  ni z tą d , ni z ow ad  jak iem u ś bar-
S dow i, k tó ry  jć j znow u śp iew a m niej-w ięeej to sam o , co w e śnie
l s ły sza ła . T en bard , ta  rozm ow a b raciszków , w szystko  to niepotrze­

b n e , a  w ięc i n iesm aczne. W  końcu m a nastąpić, ta jem ny ślub 
t z W ilhelm em , ale panow ie polscy w ejśc iem  sw ojem  przeszkodzili
s tem u. O m dlałą  Ja d w ig ę  p o leca ją  odn ieść do kom nat królew skich,
t a  W ilhelm ow i rozkazu ją  opuścić K raków .

W tedy' Ja d w ig a  zdobyw a się na heroizm  m iłości (akt. I l i)
\ sk ła d a  koronę i chce w yjeżdżać  z Polski. S en a t zgrom adzony  nie



um ie  jirzi«łaiiiać je j woli, nie um ie je j pow strzym ać. W tem  odzy­
w a ją  się dzw ony — lud tłum nie grom adzi się p rzed  zam kiem  że­
g n ać  p łaczem  m łodziu tką  kró low e. To oliw iła stanow cza w d ram a­
cie — Ja d w ig ę  porusza p łacz  tego  ludu, zdobyw a s ię  n a  pośw ięce­
n ie  dla niego — dla nifcgo — dla mito'ści jeg o  poświęcili m iłość 
s w o j 4 —  zam iast z k o c h a n k ie m , V  w ielkim  czynem  ślub  b ierze, 
( ja k  pow iada B o d ż en ta )  i dajts z siebie p rzy k ład  pośw ięcenia,, bo 
b rak iem  liośwToeena g in ą  narody . Z akończym y tę  w zm iankę sło ­
w am i, •jakiem i Jadw ig!? żogna się ze sw ojem  szczęściom :

Kieclmj (mówi ona) um ilkną  dzw ony, lud ciszy pozw oli —
C hcę pożegnać  w estchn ien iem  lu b ą  młoęlośó m o ją , 

tra c ę  obejm ie —  choć s trac ić  się boję. .
Jć j  cudny k w ia tek  czu ję , jak  schnie n a  jć j skroni,
W kró tce  li tek  po lis tk u  zw iędn ię ty  uroni,
I zostan je  z m ej lkr^y— k ę ro n a  ciern iow a.

— M a jó w  k i .  P-ora fijolków  i k onw alij nie bardzo  t-ego rokn 
pogodą d o p isy w a ła , niomnićj je d n a k  B ielany, W o la , P aiiiuńsk ie  
Bkaly i inne prześliczne okolice K rak o w a ro iły  się od n a , r n d u  
cieszącego "śtę w.osMą. Bo też św ięto  w iosny j ń s t ‘je d n ą  z ow ycli ei- 
chych  i łagodnych  chw il w żyeiu, k tó re  łą c z ą  i s ta ry ch  i m łodych 
i uczonych i p rostaczków  — bo kom nż nie jest. cutsfno w zimie, 
koniu n ie po trzeba  pow ie trza  i w oni leśnej i św ieżej zieleni i sze r­
szego n ieba, niż go widno z okna ? To tćż  m ajów kom  dzieci, k tó re  
razom  z kw iatam i m ają  p ierw sze  p raw o do w iosny, tow arzy szy ły  
zaw sze liczno g rona stiw ązfeh  i m uzyka. N apróżno częsty  deszcz 
psotn ik  chcia ł n ieraz  zam ącić w e so ło ść '— nie udało  mu się. Sze­
re g  m fijówek rozpoczęły  szkoły  ludow o; potem  g im nazjalne, techn icy , 
to w arzy stw o  śpiewni, to w arzystw o  strze leck ie , a na  w szystk ich  p a ­
now ała  óntiota i w e so ło śę , ozdab iane uprzejm ością  gospodyń i go- 
spodarzów , t a k ,  że k ażd ą  rnzą dopiero późny' w ieczór do pow ro tu  
zm uszał. Je że li gdzie to w naszym  zw ykle osow iałym  K rak o w ie  
podobne zabaw y  m ają  i pew no dalsze zn acz en ie , ho w naszćm  
gnieżdzie  m oże w ięsej ja k  gdzieindziej po trzeba  rozbudzen ia  życia, 
ru sk u  tow arzysk iego , po trzeba  w alić chińskie mury.* T ąw arzy sk o ść  
k arn aw a ło w a  p rzćło tną  ju s t i m a w sobie dóś n ienatu ra lnego , sz tu ­
cznego, noftna je s t  i z re sz tą  w ym aga wiele form i zachodów . Zato 
w  sa lonach  p rzyródy  o tw arty  cii dla każdego bezfdatn ie  przez k ilk a  
m iesięcy , jest, i dla w szystk ich  m iojsce i nic sw obody nie k rę p u je ; 
w ięc też ja k o ś  ła tw ie j ludzie do ludzi się g a n ią  i lepiej im  razem  
w śród  jasności d n ia , pod ruchom em i a rk a d a m i?  szum iących lip i 
brzóz, niż w ślim aczych skorupach  m iastow ych  m urów .

O sta tn ia  w ojna p ozbaw iła  nas jednej z najb liższych  i bardzo m iłych 
u s tro n i: k ę p y  z w i e r z y n i e c k i e j ,  k tó rą  w ycięto do szczętu , żeby 
d rzew a nie p rzeszkadzały ' ku lom , kto're n ie nadeszły . N ajeżona 
pn iakam i, wygląda, ona  te raz  ja k  g łow a, n a  k tórej p o zak ręcaiie  p a ­
p ilo ty ; lecz ty lko  pam ięć n asz a  m oże josżczc  w ysn u w ać  z nich 
sreb rzy ste  w ąrkpeze  nadw iś lań sk ich  topoli. T en Sam los w ycięcia 
sp o tk a ł i S ikorn ik  pod m ogiłą K ościuszki — a  bo tan iozny  ogród 
obcięto  d la  szańców , k tó re  te ra z  K raków  w  k leszczach  trzym ają . 
D z i w n a , i e  się nie znajdzie  n ik t, coliy sp raw ił porządne S bezp ie­
czne łódki n a  w ycieczki W is łą , b ąd ź  do g ro ty  T w ardow sk iego , do 
B ie lan , do M ogiły, do uży tku  p rzy  W i a n k a c h  ś t o j a ń s k i c h  itd. 
M ożna z góry za ręczy ć , że zrob iłby  i dobry  in te res  i zas łuży łby  
sobie n a  wdzięczność- W ieczo rn e  p rzech ad zk i w odńh w esz ły b y  nie­
baw em  w  zw yczaj.

Korespondencja „ K a l i n y " .

Mile. lp | 1 .  Im possible — la  verite  est 'cóm m e le  so-
leil, ou ne peu t p as y re g a rd e r  d iree tem en t. E parguoz no tre  cour- 
to lisie, e t daignez nous ecrirć  daus Vo4fe ia n g u e  m aternelle .

I ' H ió ro  p o ś r e d n ic z ą c e  w um jeszezaniu  n a u c z y c ie l i ,
: n u  u c / y  c io łe k  i b o n  H e l e n y  N o w o l - ę c k i ć j  w W a rsz a w ie , —

o tw iera  sw oją w  K r a k o w i e  pod adret-ą .. J i i s f i / i i i /  J ę -
t l r z v j f t u  xl(ii> j n liea s . K r z y ż a  1 .4 1 9 " .  Pow j ższa 'ń rm a, is tn ie jąca  

( *ód la t 12 tn , z i ijn n ijć ' się szczegółow o urnićszczaniein nauczycie li i 
S nauczycie lek  ta k  do cdukaęyi p ry w atn e j ja k  i zak ład ó w  naukbw ych

przeznaczonych, a z jednaw szy  sobie pow szechne uznan ie i w szech­
s tronną zaufan ie  ta k  osób p racu jących  w  zaw odzie naiikowąyin, -jak  

< rów nież rodziców  i przew odniczących  w zak ład ach  naukow ych , ce-
s leni rozszerzen ia  stosunków  sw o ich , o tw orzy ła  sw e biuro w  K ra ­

kow ie za pośrednictw em  < / . '« / , ,  któYa oSobom in teresow anynt bliż- 
szyeli szczegółów  udzieli. O becnie jfeśt k ilk a  um ieszczeń w K ró- 

s lastw ie ko rzystn y ch  dla znających  g run tow nie ję z y k i i m uzykę. — 
Listowne* zap y tan ia  p rzy jm u ją  się franco.

Dzieło^-'którego prospekt i prenumeratę 
dziS») załączam y, rhoźna prenum erować przez
biuro kaliny.

i!& " ' W b iu rze  Reclakeyi m o in a  nabyć, A l b u m y  m u z y c z n e ,  
7, n u t w ydaw anych  przy  „ K a lin ie "  — m ianow icie a l b n m  f o r t e ­
p i a n o w e ,  z łożone z trzech : „L es A dienx“, IC. lIoftnanęi,ą— „P ieśń  
bez słów ", L . M orclow skięgo; — „ Idylla,*, A. P łafiheckiego. — 
A l b u m  z t r z e c h  ś p i e w ó w ,  z tow arzyszen iem  fo rte p ia n u ; „A nio­
łek  “ , S t. M oniuszki; — „ S o n e t " ,  St. D n n icck ieg o ; — „ D w ie  
p ie śn i" , St. N iedzielskiego. — C ena jed n eg o  album u 40 c. W sz y s t­
k ie  w yliczone .kom pozycje, ja k  rów nież „D o w id zen ia"  P. K ry sty n y  
G ro tger (śpiew ) — i „M odlitw a" z „F lisa"  St. M oniuszki, p rze łożo ­
n a  na  fo rtep ian  przez  A. P łachecj-pego. — M ożna n ab y w ać  i poje­
dynczo po eonie 15 centów .

Handel A. frUMPLOWICZA w  Krakowie
p r z y  u li cy 'G JM c fD  Z K  l E J Tira 63. n a  p i e r w s z e n n  p i ę t r z e

w y sprzeda je

kilkadziesiąt DYWANÓn angielskich
rozm aitej w ielkości, ja k o tć ż  i dyw aników  przed ł ó ż k a , przeszl^ijo- 

oznyeh desen i, n i ż e j  c c i i  f a b r y c z n y c h .

W  tym że handlu  dostać m ożna tó k że  n a jp iękn ie jszych  
i nnjnow szych dyw anów  a n g ie lsk ic h , k ap  n a  łó żk a  i se rw e t n a  

s to ły  gobelinow ych i ad am aszk o w y ch , suk n a  n ! i ‘p o d ło g ę , obić m e­
b low ych  i ' pokojow ych |)(# c e n a c h  j a k  n a j l a i i s z y c b .

ZnanaTod k ilk n n astu  la t

F r j i i i i c i S E k a  M a j e r a

w  K R A K O W IE  u lica G A R BA RSK A  (P ia sek ) pod liczbą  72. 
uleps7,oin św ieżo i ro zsze rzo n a , podejmuj® się w szelk ich  zam ów ień, 
fa rb ie rsk ie li , k tó re  z dok ładnością  po u m i a r k o w a n y c h  cenach  

usku teczn ia .

N ak ład ca  S z c z k t a ń s k i  A l e h e d - R e d ak to r odpow . M i c i i a ł  B a ł u c k i .

K i i a k ó w . — W  dru k arn i c. k. Uniwcx-sy tc tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  pod zarządem  K. M a ń k o w s k i e g o . — 1867.


